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TECHNICZNE

WYDAWNICTWO POLITECHNIKI KRAKOWSKIEJ-

MALGORZATA MIZIA"

MIESZKAC, ZEBY PRZEZYC

TO LIVE TO SURVIVE

Streszczenie

Abstract

Wielu z nas mieszkanie w miescie utozsamia z zyciem w miescie.

Zamieszkiwanie oznacza najczg$ciej posiadanie mieszkania, czgsto tez wynajmowanie czy tylko
uzytkowanie nieduzej, wyposazonej w najpotrzebnicjsze state sprzgty przestrzeni przylaczonej do
mediéw migjskiej infrastruktury. Zawsze jest to rodzaj ushugi dla mieszkanca. Te wszystkie ustugi sa
wystandaryzowane, skategoryzowane, wycenione i ekonomizowane, a ostatecznie wystawione na
sprzedaz, do wynajecia lub tylko ,,dotadowania”. Placisz — Zyjesz, nie masz za co — mozesz odejs¢.
Sprawiedliwie, demokratycznie, sterylnie, nawet estetycznie.

Stowa kluczowe: mieszkanie, miasto, spoteczenstwo

Many of us identify dwelling in a city with life in the city. Dwelling signifies having a flat, yet in
many cases it means only renting or using a small living space attached to the infrastructure of the
urban media. All of services are standardized, categorized, evaluated, assessed and ultimately put up
for sale, for rent, or just for "recharging" our resources. You live provided that you pay; if you cannot
afford to pay — you have to get out. Everything is just, democratic, sterile and even aesthetic.
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Prawdziwe miasto to twor historyczno-geologiczny — przetrwalnik zawierajacy w swoim kodzie
genetycznym wszelkie informacje gotowe do proliferacji i rozwoju, to sztuczna struktura, stanowiaca dzi$
produkt samowystarczalny. Wspolczesne miasto to megastruktura uprawiajaca swoj proceder biorecyk-
lingu w celu rozwoju wlasnego kosmicznego zywokrystu. Oferuje blichtr luksusu, btyskotliwosé¢ reklam,
wzbogacong karmg elitarnej kultury i sztuki, pozorna wygode codziennosci, za ktore, jak Mefisto, pobiera
oplate najwyzsza — dusze¢. Kontrakt z nim na przezycie opiewa zastaw najwazniejszych wlasnosci: abso-
lutne postuszenstwo, napgdzanie miejskiej turbiny w bezwarunkowo narzuconym rytmie i tempie, wy-
zbycie wlasnego ,,ja”. Miasto to ,,my” — utudna wspdlnota budujaca dobrobyt na debetowym koncie spo-
fecznym. Tylko najmocniejsi i najbardziej bezwzgledni sa w stanie wyrwac satysfakcjonujaca porcje dobr
do godziwego zycia.

Miasto to urbanistyczna organizacja warto$ciujaca swoich tworcow wedlug zashug i energetyczne;j
przydatnosci. Sktada si¢ z dzielnic dobrobytu oraz skansenow biedy i robactwa, standardéw, oraz warto-
$ci specjalnie poszukiwanych.

Zazwyczaj najbardziej poszukiwanymi sa warto$ci skrajne: zaréwno wygodne i ztudnie bezpiecz-
ne kondominia, jak i skanseny historii i kultury materialnej, bgdace w statym uzyciu od dziesiatkow lat,
zamieszkale najczgSciej przez biedotg — jak w Neapolu, i dziedziczone przez naturalnych spadkobiercow.
Stare, brudne centra, zazwyczaj najatrakcyjniejsze, sa nawarstwiong struktura urbanistyczna, pelna pa-
miatek, zautkdéw, ornamentow, sladow historii, §ladéw rozmaitych zdarzen waznych i mato waznych, ale
prawdziwych. Mato si¢ my$li o ludziach, przypisanych miejscu i napigtnowanych hustawka losu, zasie-
dzialych z dziada pradziada, o mieszkancach tych zatechtych zakamarkow starych sroédmiesé miast histo-
rycznych. Nikt si¢ nie troszczy o nory pozbawione znamion wspotczesnego komfortu, nie spetniajace
norm cywilizacyjnych i budowlanych, przynajmniej dopoki nie pojawi si¢ perspektywa marketingowych
walorow do wykorzystania.

Najbardziej malownicza i inspirujaca, zwlaszcza z bezpiecznej perspektywy, jest bieda i zadza
walki. Jak w Neapolu. Biedota nie zna innego zycia, ale i wartosci pieniadza. Nie ma identyfikatoréw
i aktow wiasnosci, ale i absolutnej wolnosci. Bo tez wolno$¢ miejska nie moze by¢ absolutna. A wlasnie
zasiedziali zywiciele miasta rodza si¢ w jego najstarszych i najglebszych warstwach geologicznych, Ze-
ruja w najblizszych $mietnikach na obrzezach ogrodzonych kondominiéw, wydaja nast¢pcoéw i zasiadaja
na przyzbach, na potamanych krzestach obok wywalczonych w mtodosci slumsow i patrza na efekt tego
perpetuum mobile zanim powykrecani cywilizacyjna choroba oddadza ostatnie tchnienie — bez §ladu. Ale
nieoczekiwanie czuja si¢ wolni, nie majac nic lub prawie nic do stracenia, chociaz tez nie znaja nic poza
wlasnym gettem. Sg zdegenerowani, ale inni i kolorowi.

Nieco ,,lepiej”, bo higieniczniej i przestronniej, zyje si¢ w Srednich warstwach geologicznych
miasta. Tu mieszka glowna masa zywicieli; to sfera, gdzie wszystkie warto$ci wywalczone czy kupione
i tak okazuja si¢ na koniec mierna zdobycza.

Najwygodniej mieszka si¢ na dachach — im wyzej, tym drozej, bezpieczniej, z dalszym widokiem
i poczuciem panowania nad wszystkim. Tu nie trzeba si¢ martwi¢ o codzienno$¢, chyba... ze zaczna do-
skwiera¢ sentymenty, ktore sprowokuja zastanowienie si¢ nad sensem istnienia. Ale to juz jest nieprzy-
stojny dowod stabosci.

Zyé w mieécie — oznacza poddaé sie wynaturzeniu.

Wynaturzeniu, bo w miescie zyje si¢ z daleka od natury, w §rodowisku ucywilizowanym, catkowi-
cie sztucznym. Im dluzej trwa miejska cywilizacja, tym bardziej si¢ oddala od przyrody. W mie$cie nawet
drzewa w parkach, cho¢ naturalnie zywe, sa specjalnie sadzone, zaprawione odpowiednimi ,,uszlachetnia-
czami” 1 nawozami, szczepione, sztucznie hodowane, aby mogly przetrzymac trudne warunki w zatrutym,
zadymionym i niezwykle wymagajacym $rodowisku miejskim. Autentyczne relikty przyrodnicze — natu-
ralne arealy le$ne otoczone miastem i wchlonigte przez urbanizacje, zazwyczaj niewlasciwie uzytkowane
choruja, ulegaja powolnej degradacji, systematycznej selekcji gatunkow co delikatniejszych, w koncu
przemozna presja inwestycyjna zawlaszcza sobie zdegradowane i okaleczone tereny pod kolejne inwesty-
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cje. Ekspansja miasta wydaje si¢ nie mie¢ granic. Biezace potrzeby cztowicka — mieszkanca urbanizacji —
sa socjologicznie priorytetowe. Zmieniaja si¢ rownolegle z rozwojem cywilizacji, ktora powoli degraduje
nature.

Dziatania ekologiczne i proekologiczne jako niespieszny odzew na nicodwracalne zmiany cywili-
zacyjne wydaja si¢ by¢ w tym konteks$cie tylko zachowawcze. W koncu badania nad sztuczng inteligen-
cja, a rownolegle genetyka, zaszly tak daleko, ze mozna si¢ spodziewac odejscia w ogoéle od tradycyjnego
pojecia cztowieczenstwa.

Jako ludzie jeste$my niezwykle niedoskonali. Nieprzystosowani, chorowici, nieodporni, wynisz-
czajacy si¢ wzajemnie az do zubozenia gatunku, nieprecyzyjni, wrecz nieprzydatni w pracy nad dalszym
niezwykle zaawansowanym rozwojem. A wszystkiemu temu sprzyja zycie w miescie, w ogromnym na-
gromadzeniu, sttoczeniu, zanieczyszczeniu, nierownosci spotecznej itd.

A miasta wcigz rosna we wszystkich kierunkach, rowniez w gorg i w dot. Ze zgroza patrzymy na
Manbhattan, chociaz duma napawaja osiagnigcia geniuszu cztowieka — architektura. A wlasciwie inzynie-
ria i konstrukcje, bo z uroda i humanistyka architektury maja coraz mniej wspdlnego.

Dzisiejszy architekt nie ma czasu na sentymenty, musi zdobywac kolejne zlecenia, aby utrzymac
si¢ na rynku, utrzyma¢ biuro, w celu najkorzystniejszych zoptymalizowanych parametréw osiagnig¢,
najlepszych notowan w rankingu, dla satysfakcji przemoznych inwestorow. Swoja wrazliwo$¢ artysty
poddat catkowicie dominacji pieniadza lub przynajmniej wymiernosci. Je§li bowiem wartosci projektowe
daja sig¢ opisa¢ stowami, miarami i cyframi, to jego architektura jest prawdziwa i znaczaca — takie jest
przekonanie. Mato kto chce traci¢ cenny czas na rozwarstwianie aspektow urody architektonicznej, prze-
ciez dzisiaj nawet dla rodziny i przyjaciot brakuje czasu i cierpliwosci.

Mimo to chcg zy¢ w miescie, bo tu tetni zycie, kwitnie kultura, namacalnie postepuje cywilizacja,
bo mam ofertg réwnolegltych drog zycia do wyboru i to nie ruszajac si¢ z miejsca. Miasto to roéwniez fa-
bryka dobr materialnych, mysli na sprzedaz, bo licza si¢ gldwnie odkrycia napgdzajace tryby machiny,
mysli niezalezne co najwyzej toleruje si¢ w celu uspokojenia goracych gltéw. Oczywiscie wspolnota zo-
bowiazuje, ale czy wolno zada¢ catkowitego poswigcenia dla iluzorycznego ,,dobra ogéhu”, nie oferujac
nic w zamian? Literalnie nic, bo wszystkie sztuczne dobra maja swoja ceng sprzedazy, nawet jesli jest to
widok na niebo lub $piew stowika. Jesli bede dos¢ przydatny machinie — bede¢ miat czym ptlacié, a zycie
bedzie bardziej urozmaicone, jesli nie — trudno — jak poscielisz, tak §pisz.

Ta ,,przydatno$¢” nie ma nic wspdlnego z moralnoscia, moze by¢ rownie dobrze ujgta w kodeksie
karnym jako dziatalno$¢ kryminalna podlegajaca karze, moze nawet chodzi wlasnie o to, aby si¢ zatraci¢
i zgubi¢ granicg przyzwoitosci, to dobra motywacja napgdzajaca maching. Machina jest bezduszna, bez-
osobowa, musi pracowa¢ bezwarunkowo, bo wylamanie jednego zg¢ba unieruchamia tryby, powodujac
efekt domina pograzajacy caly sztuczny organizm w chaosie. Niekontrolowany chaos prowadzi do zagtady.

To wystarczajaca presja pobudzajaca do bezwarunkowej pracy w tym systemie wzajemnych
wspolzaleznosci.

W miescie nie ma nic ,,naturalnego”. Naturalne moga by¢ dzialania intuicyjne dziecka, ale dziecko
miejskie wynaturzane jest coraz wczesniej, aby jak najszybciej mogto zasili¢ szeregi robotnic tej mrow-
czej spotecznosci. Wytworzonych wspdlnie dobr pozadamy jak wody, nakrecani centralnie sterowana re-
klama, ale tez wlasnie zagrozenie utratg zrodta tej zyciodajnej wody jest w stanie utrzymaé nas w catko-
witym postuszenstwie. Pigtnujemy i sami ukierunkowujemy dzialania innych, wlasnorgcznie rozpra-
wiamy sig z niepokornymi, by tylko utrzymaé nasz miejski §wiat w ,,zréwnowazonym” status quo.

Te same prawidla dziataja w $wiecie architektury. To ona warunkuje nasz byt catkowicie, otacza,
wigzi, ukierunkowuje, uczy, poskramia i grzebie.

Przywotujac wyktad profesora z Udine, Alberto Pratellego, na temat bolonskich portykow, trzeba
przytoczy¢ jego stwierdzenie, ze architektura powinna by¢ nicokres$lona, bez poczatku i konca, bez defi-
nicji, bez stylu, ani stara ani nowa, bez symetrii, bez rozbicia na urbanistyke i architekture, dajaca jedynie
przestrzen wspolna: ani zewngtrzng ani wewngtrzna, bo bedac na zewnatrz domu i tak jestesmy wewnatrz
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miasta. Stad tez nie tyle chodzi o portyki, ile o arkady, o nieskonczone ciagi arkad — przej$¢ wyznaczo-
nych i limitujacych poruszanie sig jak w labiryncie, z rzadka z oknem jakiego$ widoku. Taka jest Bolonia.
Cata architektura Bolonii podporzadkowana jest ciagom pieszym. Arkadowe przej$cia prowadza nawet
przez nawy boczne katedry, wyprowadzajac pieszych na plac lub ulicg. Tam gdzie konczy sig jedno ar-
kadowe przejscie, natychmiast zaczyna si¢ inne, na ktore nakierowuje choéby rysunek posadzki. Jesli
potrzebne sa wezly komunikacji pieszej, to arkady pna si¢ pigtrami w réznych kierunkach do réznych
waznych miejsc — roéwnie antycznych jak cate miasto. Ta urbanistyka zycia miejskiego tworzona archi-
tektura prowadzi w koncu do Miasta Umartych, gdzie po przekroczeniu Bramy Placzu konczy si¢ zycie —
sekwencja kontynuujacych si¢ przestrzeni — wngtrz utworzonych architektura spigtrzonych grobowcow,
przestrzeni obudowanych patacami spokoju. Tymi portykami $ciezek idziemy przez cate zycie, do konca
z towarzyszeniem urbanistyki i architektury.

Zniewolenie architektura odreagowujemy, udajac si¢ na wypady ,,za miasto”, na wakacje, w oste-
py, W gory, w przestworza, do lasu..., ale niecbawem wracamy, bo nie przywyklismy do braku ,,kom-
fortu”, nie wytrzymujemy dtuzej drapieznosci dzikiej natury.

Ale czy potrafimy zy¢ w miescie?

Zyé to znaczy przezywaé, odczuwac, uczyé, szaleé, dojrzewaé i dawaé. W jakim stopniu miasto
nam to ulatwia, a jak dalece uniemozliwia?

Pozornie zycie w miescie jest tatwiejsze, wygodniejsze. Pozornie, bo koszt jest ogromny: oddanie
wlasno$ci pod dozdr, administracjg, rejestracje, ewidencje, dobrowolne ubezwlasnowolnienie w wielu
zakresach swobdd naturalnie nam przyrodzonych, choéby ograniczenie wychowaniem, ksztalceniem,
praca zarobkowa, przynalezno$cia do rozmaitych zgromadzen i organizacji, terminami pracy i wypo-
czynku w sztucznie narzuconym rytmie i wymiarze, zrOwnaniem i usrednieniem zachowan; bo przeciez
spoteczno$¢ biura, ,,bloku”, czy nawet apartamentowca, narzuca rygory zachowania, czasu, przyzwoito-
$ci, nawet zobowigzanie moda.

Zycie miejskie to umiejetnos¢ bezwarunkowego wpasowania si¢ w tysiace rownolegtych rytméw
i racji. Catkowite postuszenstwo, dostosowanie do mod i obligacji, nie tylko kanondw i etykiety. Dobrze
wychowani, czys$ci i nienaganni jak dyplomaci, twardzi i bez rozmigkczajacych sentymentéw, choc
uprzedzajaco uprzejmi i wspolczujacy, obyci i wyksztalceni, przebojowi i asertywni, przemyslni i bez-
mys$lni zarazem, jesteSmy idealnym tworzywem miasta. Mamy pelne prawo w nim zy¢. Tylko...

...przeciez i tak — cho¢ nie chcg mieszka¢ w mieécie — nie mogg bez niego zy¢.

A real city is a historical-geological creation; it is a nucleus which contains in its genetic code all
the information that is necessary for the proliferation and development; it is an artificial and self-suffi-
cient product. The contemporary city is a mega-structure which practices its process of bio-recycling so
as to enable the development of its cosmic living tissue. It offers the gloss of luxury, the glare of adverts,
the enriched fodder of elitist culture and art, the apparent comfort of the everyday, for which, like Mephi-
stopheles, it charges the highest price — namely that of the human soul. A contract with it for survival in-
cludes pawning the most vital values, namely: that of absolute obedience, powering the urban turbine in
accordance with an unconditionally imposed rhythm and pace, as well as getting rid of one’s own "self" —
an illusive community building the common well-being on the debit social account. It is only the strong-
est and the most ruthless who are able to wrench out a satisfying portion of goods guaranteeing a decent
level of survival.
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A city is an urban organization that evaluates its creators in accordance with their merits and ener-
getic usefulness. It consists of neighborhoods and reservoirs of poverty and dirt, standards and values
which are particularly highly valued.

Usually, the most prized values are the ones which are the most extreme ones: both the comfort-
able and illusively safe condominiums and the reservoirs of history and material culture which have been
in continual service for decades, being inherited by their natural heirs. These are the old and dirty city
centers which are usually the most attractive ones, containing numerous layers of urban structure. In this
context, one tends to disregard the people who are the natural settled inhabitants of these city-centers; the
latter ones are stigmatized with the changes of fortune, but are nevertheless well-settled in these stale city
corners.

These poor inhabitants often do not know any other life; they do not know the value of money.
They have neither identity tags, property deeds nor even absolute freedom. The city does not allow abso-
lute freedom.

The settled city bread-winners are born in the oldest and deepest geological city layers; they raven
after food in the nearest rubbish dumps, on the outskirts of the fenced in condominiums; they beget their
successors and sit out proudly outside on broken chairs won in the young days of the slums, surveying the
effects of this perpetual motion machine, before, degenerated with the sickness of the civilized world,
they give up their last breath without a trace. But quite unexpectedly, they feel free, without having any-
thing or having next to nothing, although very often they do not know any other world outside heir ghetto.
They are degenerated but different and colorful.

Life in the middle geological layers of the city is slightly "better" as it is cleaner and healthier. It is
here that the bulk of city bread-winners live; it is a sphere where all values that have been fiercely fought
for, purchased and dearly redeemed turn out in the end to be a futile gain which hardly ever suffices.

The most comfortable places to live in are those situated on roof-tops — the higher the more expen-
sive. Here, one does not have to worry about everyday problems, unless...one succumbs to sentiments
which make one wonder about the very sense of life. But this is already a proof of the weakening
strength, and it tends to be a privilege of the lower classes.

To live in a city means to give in to denaturalization as living in a city means living far away from
nature, in an environment which is civilized and totally artificial. In a city, even the trees in parks, though
naturally alive, have been specially planted and artificially bred, so as to be able to survive in the difficult
conditions of the polluted, and extremely demanding urban environment. The authentic natural relics —
the natural wooded areas that surround the city and are soaked up by urbanization, are usually improperly
used and therefore, are subjected to a process of gradual degradation, systematic eradication of the more
delicate species and eventually they fall prey to the overwhelming pressure of investments which eventu-
ally swallow up the degraded and mutilated natural areas. The expansion of the city seems to have no
boundaries. Man’s current needs as an inhabitant of urban areas — are of primary importance from the so-
ciological point of view. They change simultaneously with the development of our civilization which is
gradually degrading nature.

In this context, the ecological and pro-ecological activities, seem to be rather conservative and per-
functory. Finally, research on artificial intelligence and parallelly, on genetics, have progressed so far that
soon one may expect a total abandonment of the traditional concept of humanity.

As people, we are extremely imperfect. We are maladjusted, sickly, non-resistant and mutually
hostile which leads to the gradual depletion and weakening of the human species; besides, we are impre-
cise and at times completely useless in continuing work on further growth. Whereas life in the city, amid
immense congestion, pollution and social injustice seems to favor and promote all of the above-men-
tioned adverse factors.

And the cities continue to grow in all directions, including upwards and downwards. We are ap-
palled looking at Manhattan, although at the same time, the achievements of man’s genius — particularly
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with regard to architecture, fill us with pride. And in fact, what makes the biggest impression on us are
the feats of engineering and construction — for the new realizations seem to have less and less in common
with the charm and humanity of architecture.

The modern-day architect has no time for sentiments; he has to fight for successive commissions
in order to remain on the market and maintain his office; he has to do everything to ensure the most fa-
vorable, and optimal parameters of his achievements, to win the best possible ranking on the market of
architectural services and in order to please the almighty investors. In the process of doing so, he has had
to entirely subject his sensitivity as an artist to the domination of the finances. Even if it is not money, it
is certainly what can be measured. Very few people are prepared to waste their valuable time on analyz-
ing the various aspects of architectural beauty; after all, today, one does not even have time and patience
for family and friends.

Yet, we do want to live in cities as here life seems more vibrant, culture flourishes and civilization
is progressing tangibly; here we are offered a choice of parallel paths of life without having to move from
one place. A city is also a factory of material goods, producing among others, thoughts for sale, as what
counts is above all, discoveries which drive cogs in the machine; independent thoughts are at best toler-
ated so as to calm down the hot heads. All these goods have their own sale price, even if it is only a view
of the sky, or a song of a nightingale. If I am sufficiently useful to the machine — life will be more varied,
and if not — it can’t be helped — as you make your bed, you must lie on it.

This "usefulness" has nothing to do with morality; it may just as well be presented in the penal
code as a criminal activity which is subject to punishment.

The same laws operate in the world of architecture. Architecture conditions our life completely
and totally; it surrounds and confines one; it gives direction, it teaches, curbs and buries one.

Recalling a lecture delivered by prof. Alberto Pratelli (Udine) on the Bologna porticos, one should
remember his statement that architecture should remain undefined, without a beginning or end, without
style; it should be neither old nor new, without symmetry, without a division into urban planning and ar-
chitecture; all it should do is produce a common space: neither external nor internal, as being outside
a house we are inside a city anyway. Hence, one cannot really speak of porticos either, but rather of infi-
nite rows of arcades — passages that delineate and limit one’s movement, as if in a maze, rarely with
a window offering a view. Such exactly is Bologna. All of Bologna’s architecture is subordinated to pe-
destrian passages. Arcaded passages criss-cross even the side aisles of cathedrals, guiding the pedestrians
onto squares or streets. Where one arcaded passage finishes, there immediately begins another which is
pointed out to if only by the layout of the tiles on the floor. If pedestrian communication knots are
needed, then arcades climb up to upper floors in various directions, leading to various important places —
equally ancient as the entire city. This urban layout of city life which is created by architecture, eventually
leads one to the City of the Dead, where after passing the Gate of the Weeping one comes to the end of
life — reaching a sequence of continuing spaces-interiors created by the architecture of multi-tiered graves,
and spaces surrounded with the palaces of peace. We follow these porticos of paths throughout our entire
life, in the company of urban planning and architecture.

Our natural reaction to the captivity of architecture is to set out on excursions "outside the city", on
holidays, trips to the backwoods, into mountains, forests...but we soon return, as we are not used to lack
of "comfort"; we cannot stand the rapacity of wild nature.

To live means to experience, feel, learn, be wild, mature and give. To what extent the city facili-
tates this and to what extent it makes it difficult for us?

At first glance, city life is easier and more convenient. But it is only at first glance as the cost is
immense: handing over one’s property for supervision, administration, voluntary interdiction in many ar-
eas of citizen’s freedoms etc.

City life consists of an ability to become unconditionally adjusted to the thousands of its parallel
rhythms and arguments. It means total obedience and adjustment to fashions and obligations and not only
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to canons and etiquette. Well-bred, pure and immaculate as diplomats, hard and devoid of the softy-softy
sentiments, although at times excessively kind and sympathetic, well-mannered and educated, assertive,
cunning and at times thoughtless, we are an ideal medium of city life. We have every possible right to
live there. But...

...although I do not want to live in the city — I cannot live without it.





